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czasopismo poświęcone sprawom Urzędników wszelkich zawodów.
Fabrykanci geniuszów.

Z zadowoleniem zaznaczyć nam 
w ypada że wiek dziew iętnasty, wiek 
ośw iaty i postępu  —  postąp iłjuż  o t y ­
łe że każda niesłuszność i niespraw iedli­
wość. .. nieutraciła jeszcze w praw dzie 
racyi by tu , owszem przeciwnie, rozra­
sta  się często bujniej, jak  za dawnych 
dobrych  czasów — - aie w stydzi się 
przynajm niej przed światem i szuka 
tartuszka, którjun by sobie oczy za­
kryć mogła, jak  ów zaw stydzony am or 
ustępu jący  pola k u p idynow i;— szuka 
zasłony pod k tórą jawna niespraw ie­
dliwość za sam ą panią Tem idę ucho­
dzić by mogła.

Jedną z takich niesprawiedliwości, 
kuSrą d o tąd  jeszcze ani oświata ani 
postęp  w ykorzenić, ani naw et umniej­
szyć nie zdołały je s t.... protekcya, 
ona rozrasta  się u nas tak  bujm e jak 
dawniej i znalazła sobie także fartu- 
szek zasłonę, pod  k tó rą na Tem idę 
pozować może, a tą  zasłoną jest.. . 
genialność.

B ardzo często zdarza się u nas 
tak w urzędach państw ow ych , jak 
pryw atnych, nie mówię już o u rzę­
dach politycznych, bo tam protekcya 
należy do jednego ze sposobów  wyż­
szego polilykow ania i byw a nawet 
nieraz za cnotę poczy ty w an ą , ale 

Iw skarbow ości i w sądownictwie, przy  
kolejach i w ustro ju  autonomicznem, 
w szędzie zdarzają  się bardzo  częste 
w ypadki, że przy  awansie uw zględnio­
ny byw a jeden z najmłodszych u rzę­
dników, k tóry  w yprzedza w aw ansie 
s e tl i  nietylko kolegów swoich ale ta k ­
że urzędników starszych, naw et p rze­
łożonych swoich, a g d y  z tego  p o ­
wodu dają  się słyszeć narzekania, gdy  
pow staje krzyk na niesłuszność i nie- 
spraw .edliw ość, wnet podnoszą się 
usłużne g łosy  niewolników lub p ro ­
tektorów  samych i zaźegnyw ają burzę 
mniej więcej temi słowy:

„U ciszcie się panowie! za m łody 
do tej posady?... za szybko aw ansu­
je?.. prawda!.. A leż bo  to  geniusz p a ­
nowie, taż on świat ruszy z posad  on 
A ustryę nam zbawi!:<

I oto je s t ów tai tuszek którym  p a ­
ni Temis oczy sobie zasłania, by 
świat nie widział że się w stydzi swoich 
kapłanów.

Strach — wiele my mamy geniu­
szów, a g d y  się rozpatrujem y w ich 
liczbie, dziwi nas prawdziwie, że nie 
ruszyli do tąd  z posad  bry ły  św iata. 
Często nawet nie wiesz że masz g e ­
niusza przed  sobą, że ocierasz się
0 niego.

T u naprzykład młodziutki p rze­
łożony kieruje doświadczonymi, w ucz­
ciwej p racy  na niższych stopniach osi­
wiałymi urzędnikami, dając im uczuć 
wyższość sw oją na każdym kroku, or. 
przed  kilkoma la ty  uczył się od tych 
którymi dziś kieruje, papier sk ładać
1 expedycye pisać, dziś je st ich p rze­
łożonym... bo to  geniusz.

Tam  znowu dw udziesto kilkoletni 
radca zasiada w gronie starców  którzy 
więcej jak  ćwierć wieku spędzili na niż­
szych posadach zanim zasiedli na 
stołKu sędziwych, zasiada z nimi po 
kilkoletniej służbie, jako  im równy, może 
lepszy od nich, bo to także. . geniusz.

T e l e g r a m  t a j e m n i c z y .
(Opowiadanie kolejnika amerykańskiego). .

(D o k o ń czen ie ).

Co to je s t?  . .  Zkąd ten  te leg ram ? . 
Niepokój mój w zrastał co raz bardziej . . . 
zmysły mi się m ąciły . . . niewysłowiona ja ­
kaś trwoga mię ogarnęła, przed ezemś stra- 
sznem, o czem jed n ak  nie m iałem  jeszcze 
dokładnego pojęcia —  czułem tylko że coś 
niezwykłego mię czeka, Mimowolnie chwy ciłem 
za rewolwer —  otworzyłem n a  oścież drzwi 
do przedsionka, by mieć trum nę na oku, 
i usiadłszy przy aparacie, pytałem  stacye 
jedną po drugiej czy która  telegrafow ała do 
mnie.

W szystkie odpowiedziały: „N ie1".
Z kąd więc telegram ? . . Czy mi się 

może tylko przesłyszało? . . W tym etanie 
rozgorączkowania, w jakiem  się znajdowałem,

o złudzenie m e trudno. W  każdym razie zby­
tek  ostrożności zaszkodzić nie może.

Usiadłszy więc na sofie vis a vis trum ny, 
począłem  wpatrywać się z uwagą w zagadko­
wego nieboszczyka, który mi się te raz  całkiem  
zaczynał niepodobać.

N ieupłynęło 15 m inut czasu, gdy po­
nowne wołanie a p a ra tu : „uważaj na trum nę“!, 
upewniło mię że się niemyliłem. Teraz nie 
było już żadnej wątpliwości, że niebezpieczeń­
stwo jakieś mi grozi. Postanowiłem  tedy mieć 
się na baczności, chociażby całą  noc czuwać 
wypadło.

Szalejąca na dworze burza zaczynała 
się powoli uspokajać . . . ciągłe dotąd k ła ­
panie apara tu  telegraficznego stawało się 
coraz rzadszem . . . ogień na kom inku wy­
gasł . . .  i w pustelni mojej znów głucha 
zaległa cisza . . . zegar tylko każdem poru­
szeniem w ahadła przypom inał mi zbliżanie 
się złowrogiej jakiejś katastrofy.

Godzina jedynasta m inęła —  nic się 
niezmieniło —  nadeszła już i północ —  wszy­
stko spokojne —- ja  siedzę ciągle z wytężoną

na trum nę uwagą. Położenie moje staje się 
coraz nieznośniejszem, tem  bardziej że nie- 
wiedząc jakiego rodzaju niebezpieczeństwo 
wisi nadem ną, nie mogę się nawet przygo­
tować na jego spotkanie.

Nagle —  w krotce po północy —  począł 
znowu ap ara t powoli, wyraźnie i dobitnie 
wypukiwać swoją przestrogę: „u-w -a-ż-a-j- 
n -a-t-r-u -m -n-ę“! J a  też uważałem. W tern... 
wydało mi się, jakoby w kącie gdzie trum na 
była, jakiś szelest powstał. Serce mi uderzyło 
gwałtownie . . . wytężyłem s łu c h . . .  istotnie 
—  szelest się powtórzył. Najwyraźniej słyszę 
odkręcanie śruby . . .  z rewolwerem w ręku 
zbliżam się po cichu dc trum ny . . .  staję . . .  
w tej chwili słyszę iak ktoś rygiel w tru m n ę  
odsuwa . . .  i pom ału wieko zaczyna się 
podnosić . .  . P o t zimny oblał mię całego . . .  
sytuacya kom plikuje się coraz bardziej . . . 
co tu  p o c z ą ć ? ! ..,  W takich razach przy to­
mność umysłu i szybka decyzja stanow ią 
wszystko.

Bez nam ysłu więc i— z rozpaczliwą 
jakąś zaciętością;, rzucam 3ię całą s iłą  na



Owdzie znowu młodzieniec pełen, i łaski, które dziś dają  mu pierwszeń- 
nadziei awansuje co roku o jeden sto- stwo przed  innymi.
pień, i nrmowoli obaw iać się trzeba, 
że stopni dlań z czasem nie stanie, ale 
nie dziwmy się —  bo to także g e ­
niusz.

Słowem gdzie spojrzysz, w każdej 
kategory i urzędów7 w każdym zawo-

T aki geniusz fabrykow any nie 
rodzi się geniuszem, ale musi być do- 
p ieio  na geniusza przerobiony,

Ciekawą niezawodnie rzeczą b ę ­
dzie poznać pfoces technologiczny, 
jaki odbyw a się przy  fabrykacyi ta -

dzie urzędow ym  spotkasz geniuszów, i kiego geniusza, 
k tó rzy  w prawdzie nie zbaw ia nam ' O to odnośna w ładza oddając  su- 
A ustry i,' bo na szczęście zbawić jej 1 ™w/  . ^ a te ry a ł na geniusza naprzy- 
dziś nie potrzeba, ale k tórzy za to M ad jak iego  synka dełegata , kuzynka 
m a ji  sw oje-przyw ileje, sw oja genezę ;O klPf  °  dostojnika verw altungsra ta  łub 
i swoich fabrykantów . I excelencyi jakiej, bezposredm em  jego

przełożonemu, udziela oraz temuż tak
la k  fabrykantów  —  bo to geniu­

sze fabrykow ani, a g d y b y ś mógł wziąć
takiego geniusza przeciętnego pod roz- ( j o ^  
KlAi- ntr7vm ałbvś osad , n

zwany ,,wink von oben” że z tego d a ­
nego m ateryału ma być geniusz urzę

biór chem iczny, otrzym ałbyś o sad , 
k tó ry  jest głów ną częścią składow ą 
geniusza, a osad taki nazyw a się 
zwyczajnie: pokrewieństwo, koneksye, 
niewolnicza czołobitność i t. d.

G dy obaezysz takiego geniusza 
urzędow ego, zapytaj tylko wtajemni­
czonych: dla czego on je st geniuszem? 
a  w net ci powiedzą: ,,no to  człowiek 
zdolny, sp ry tny  i przy tern .... a to 
, , i  p r z y  t e r n ” je s t właściwą esencyą 
genialności jego , to „ i  p r z y  t e r n ”

W skutek  tej wskazówki ów aspi­
ran t na geniusza otrzym uje zazwyczaj 
zajęcie bardzo  łatw e \  o wiele mniej­
sze od  zajęcia innych kolegów j ró ­
wieśników swoich, otrzym uje natom iast 
od czasu do czasu prace takie, któ- 
remi zwyczajnie starsi urzędnicy są 
zajęci, a które także nie są zbyt tru ­
dne i p rzy  jakiej takiej znajomości 
rzeczy, z łatw ością wykończyć je m o­
żna Otóż te właśnie p race nadzw y­
czajne stanow ią drabinkę, po której 

objaśni cię niezawodnie, że ów geniusz j ów pro tegow any aspirant posuw a się 
m a naprzykład jakiego wuja posłem | w górę  z łatwością. Przełożony bo- 
w P ad z ie  Państw a, ja k ą  w pływ ow ąjw iem  nie pominie żadnej sposobności,
hrabinę ciotką, je st kuzynkiem jakie 
g o  możnego dygnitarza, lub ciotecz- 
no-wujeczno-stryjeczno-wujecznym  ja

by podnieść szczególne zasługi p ro ­
tegow anego, k tóry  robi nie tylko to 
co do niego należy, ale podejm uje

kiego kuzynka jakiej ekscelencyi, — nadto  prace, które załatw iają zazwy- 
lub wreszcie że się płaszczył p rz e z 1 czaj starsi urzędnicy i wykończa je 
pewien czas przed ja k ą  w ysoko po- ’z niezwykłą bystrością umysłu i ru- 
staw ioną osobistością i z uszczerbkiem : ty n ą .
swej godności osobistej uskarbiał so- j W  ten sposób i p rzy  każdej spo- 
bie w sposób upokarzający  względy sobności podnoszone zasługi p retego

wanego, zyskują z czasem praw o o b y ­
w atelstw a pom iędzy tymi kolegami je ­
go, którzy przez bezw zględne po tak i­
wanie zdaniu przełożonego swego, 
s ta ra ją  się zaskarbić sobie w zględy 
tegcż.

G dy w ten sposób opinia o g e ­
nialności p ro tegow anego ustali się już 
w urzędzie samym, rozpoczynają się 
relacye o fenomenalnych zdolnościach 
tegoż, przez bezpośredniego przełożo­
nego jego  krajow ej w ładzy przełożo­
nej składane, zkąd idą dalej do wła- 

] dzy centralnej w W iedniu, a po kil­
kakrotnych podobnych relacyach g e ­
niusz gotów, uznają go we Lwowie 
i w W iedniu *.a takiego i czekt j’ą 
tylko sposobności b y  mu ofiarować 
ja k ą  wyższą posadę,

Nie sądźcie jednak  szanowni czy­
telnicy, żeby taki geniusz sfabryko­
w any posiadał w istocie nie zw yczaj­
ne zdolności, przeciwnie, nie w yprze­
dza on zwykle pod  tym  w zględem  
kolegów swoich, czasem stoi o wiele 
niżej od  wielu z tychże, a  czasem nie­
ma naw et zdolności takich, jakie wy­
kazać je s t w stanie ten, o którym  
przełożony twierdzi, że je st nieudol­
nym-, —  nie zdolności bowiem zrobiły 
go  geniuszem urzędowym, ale protek- 
cya przełożonych.

Jeżeli p ro tekeya je st w strętną nie­
sprawiedliwością, to połączona z taką 
fabrykacyą geniuszów , jest ona tern 
w strętniejszą ile że s ta ra  się przy po­
mocy wyrafinowanej przebiegłości p rzy ­
b rać  pozory  sprawiedliwości i zbić 
z tropu  niewtajemniczonych.

A  zresztą pocóż nam geniuszów  
w urzędach, geniuszów rodzi się tak  
mało w świecie, że g d y b y  od  rich

trum nę . . . Ki okol wiek jest wewnątrz, żywy 
czy nieboszczyk, musi tam  pozostać —  tyle 
zm iarkowałem  na razie.

W chwili gwałtownego przymknięcia 
wieka, dobył się z trum ny przytłum iony okrzyk 
boleści.

Aha! . . . myślę sobie —  więc nie z 
duchem mam do czynienia. Mniemany niebo­
szczyk, zastawiwszy na mnie bardzo zmyślną 
łap k ę , sam się w niej znalazł całkiem  nie­
spodzianie. W ytężał też wszystkie swe siły 
by się z niej uwolnić —  darem ne jednak  
były jego usiłowania. Siedziałem  na trum nie 
ja k  grobowy kam ień, i żadna moc ludzka 
niebyła w stanie wyprzeć mię z tej pozycyi.

Lecz co będzie dalej ? . . miałem bo­
wiem już teraz słuszny powód do przypuszcze­
nia, że uwięzionemu pseudonieboszczykowi 
nadciągną posiłki w osobie żywego pasażera 
—  a w tedy sytuacya może się zmienić fa­
taln ie. Co tu  dalej począć? . . Na szczęści'- 
spostrzegłem  tuż u nóg moich leżący na ziemi 
sznur. Istny dar boży! Czemprędzej więc 
wziąłem się do pracy: związanie trum ny, 
przeniesiem ejej dobiorą, zaryglowanie drzwi, 
wezwanie natychmiastowej pomocy z .sąsie­

dniej stacyi, wszystko to było dziełem  jednej 
chwili.

W kilka minut później, otrzym ałem  
odpowiedź: , pociąg odszedł11 — właśnie gdy 
byłem  zajęty obijaniem trum ny gwoździami. 
Mój pseudonieboszczyk okazał się bowiem, 
wcale niełagodnego usposobienia, i tym  tylko 
środkiem  mogłem mu dać do zrozumienia, 
iż jego pragnienie wolności, na razie żadną 
m iarą zaspokojone być niemoże. Dokonawszy 
tej przekonywującej argum entacyi, przy której 
oczywiście wcale nieszczędziłem gwoździ, ocze­
kiwałem już z pew ną otuchą dalszego ciągu 
tej niezwykłej przygody.

W krotce też dały się słyszeć kroki 
w przedsionku, które przy drzwlach ucichły. 
Następnie usłyszałem ostrożne pukanie do 
drzwi, J a  zachowałem się jak  najciszej.

—  „K uba“ ! „K uba"! —  zawołał głos 
z przedsionka —  pozostał jednak  bez odpo­
wiedzi. Nieproszony gość silniej te raz  zapu­
k a ł —  próbował drzwi wysadzić —  a gdy 
i  to pozostało bez skutku  —  usłyszałem  ude­
rzenia siekiery. Źle, myślę sobie, jeżeli pociąg 
wnet nie nadjedzie, to może być kruche ze 
mną. K ilka potężnych ciosów wystarczyło, do

w yrąbania we drzwiach otworu, przez k tóry  
wsunęła się ręka zbrodniarza, s widocznem 
zam iarem  odsunięcia rygla. Bez nam ysłu 
uchwyciłem  natrę tn ą  rękę. Rozpoczęła się za­
żarta  walka. Mój przeciwnik wszelkich sił 
dobywał by uwolnić swą rękę —  ja  zaś trzy­
m ałem  ją  ja k  w żelaznych kleszczach.

K ilka m inut upłynęło na tern szamotaniu, 
gdy siarczyste zaklęcie natrętnego gościa 
oznajm iło mi przybycie pociągu. Po chwili 
usłyszałem  w przedsionku głosy: „Aha! mamy 
p ta sz k a !“ —  i uczułem ja k  więźnia mego 
pochwycono za drzwiami.

—  „Otwierają —  zawołał jeden z ko 
lęgów moich z siąsiedm ej stacyi. Puściłem  
więc uwięzioną rękę, k tórą  dotąd  konwulsyjnie 
ściskałem  w mych dłoniach — otworzyłem 
drzwi, i spostrzegłem  złoczyńcę już na ziemi 
związanego. Z pomocą przybyli koledzy we­
szli te raz  do bióra, ciesząc się zwycięztwem, 
a jeden  z nich zauważył- „to dobry ptaszek, 
ten  ci przyniesie co najmniej 500 dolarów.

—  To jeszcze nie wszystko— odrzekłem  
—  mam tu jeszcze drugiego jeńca.

Uprzedzając ciekawość kolegów, wska­
załem  na trum nę i opowiedziałem im moją



b y t  u r z ę d ó w  z a le ż a ł, n ie  i s tn ia ły b y  t a ­
k o w e  w c a le -

U r z ę d n ik  p o w in ie n  p o s ia d a ć  te  
z d o ln o śc i, k tó re  u s ta w a  o d  n ie g o  w y ­
m a g a , p o w in ie n  s ię  p r z y k ła d a ć  g o r l i ­
w ie  i p iln ie  d o  p r a c y  u r z ę d o w e j ,  a  j e ­
żeli p o s ia d a  te  w a ru n k i, j e s t  ta k  d o ­
b ry m  u rz ę d n ik ie m , j a k  k a ż d y  g e n iu s z  
n im  b y ć  m o że , a  w ię k s z a  lu b  m n ie j­
s z a  b y s t r o ś ć  u m y s łu  j e g o  w y w ie ra  
ty lk o  ta k i  w p ły w , że  b y s t r z e j s z y  u m y s ł 
s z y b c ie j  i z m n ie js z ą  p r a c ą  w y k o ń c z y  
s w e  z a d a n ie ,  g d y  ty m c z a s e m  u m y s ł 
m n ie j b y s t r y ,  w ię c e j p r a c y  i c z a s u  n a  
to  n a ło ż y ć  b ę d z ie  m u s ia ł, w  o b y d w u  
je d n a k  w y p a d k a c h ,  p r a c a  m u si b y ć  
i b ę d z ie  w y k o ń c z o n ą  ta k , j a k  te g o  
p r z e p is  w y m a g a .

U r z ę d n ik  k tó r y  n ie  p o s ia d a  d o  
s ta te c z n y c h  z d o ln o śc i, p iln o śc i i g o r ­
liw o śc i —  u rz ę d n ik ie m  b y ć  n ie  p o ­
w in ie n , u r z ę d n ik  za ś  k tó r y  te  w a ­
ru n k i p o s ia d a ,  m a  s łu s z n e  p r a w o  d c  
m a g a ć  s ię , b y  p rz e z  s z tu c z n e  f a b r y ­
k o w a n ie  g e n iu s z ó w , n ie  b y ł  k r z y w ­
d z o n y  w  n a jż y w o tn ie js z y c h  s w y c h  p r a ­
w a c h , b y  g o  n ie  w y p r z e d z a ł  l a d a  
m ło d z ik  je d y n ie  z t e g o  p o w o d u ,  że  
j e s t  k u z y n k ie m  E x c e le n c y i  ja k ie j  i n a  
te j  p o d s ta w ie  s ta l  s ię  m a te r y a łe m  n a
geniusza.

Od Redakcyi.

Z dzisiejszym numerem rozpoczął 
się li. kwartał drugiego rocznika pisma 
naszego. Szanownych prenumeratorów 
którzy przedpłaty dotąd nieodnowili za-

przygodę —  poczom przystąpiono do odbijania 
wieka od trum ny. N iełatw a to była robota 
—  i gd jby  wszystkich nieboszczyków tak  
zagwożdżano, to niewieluby stanęło przed 
sądem ostatecznym.

Odbito nareszcie wieko —  i zanim jeszcze 
pseudonieboszczyk mógł skorzystać z rewol­
weru, który m iał przy sobie, zdołano go prze­
konać o zbyteczno|ci takiego przedsięwzięcia. |

Pokazało się przy tem, iż był to jeden 
z najniebezpieczniejszych zbrodniarzy, za któ- | 
rego dostawienie wyznaczono nagrodę i 000 i 
dolarów.

T ak  więc jedna noc przyniosła mi zna­
czny dochód, za który jako  urzędnik kolejowy 
musiałbym k ilka la t ciężko pracować. Mimoto 
nieżyczyłbym sobie drugą taką  noc przeżyć. 
Nie zawsze też można liczyć na telegram y, 
k tóre  niewiedzieć z kąd pochodzą.

jpraszamy uprzejmie do odnowienia ta- 
! kowej, tych zaś którzy zalegają z pre 
{ numeratą za czas ubiegły, do wyrówna­
nia zaległości.

Stowarzyszenia.
Lwowska spółka urzędników.

(D ok oń czen ie .)

Po obszernej przemowie przychodzi mó­
wca p. Dr. Binder do wniosku: źe należy ściągać 
kap ita ły  za pomocą kredytu bankowego a na­
tom iast pozostawić 8%  0(1 zaliczek, ja k  to na 
walnem zgromadzeniu z dnia 18. lutego u- 
chwalono.

Po nim przem ówił p. B a r a ń s k i ,  
k tóry  .m poprzednich zebraniach był głównym 

| szermierzem żądania obniżenia stopy procen­
towej na 8% . Zaraz na wstępie zaznaczył 

; ten  mówca swoją dążność pojednaw czą tw ier­
dząc: że tak ie  gadania, i rozterki niedopro- 

1 w adzą do niczego, trzeba wmc zawrzeć za- 
' w ieszenie broni. W dalszej swej przemowie 
naprow adza on że chodzą pogłoski jakoby  
nasze stowarzyszenie było blizkiem likw ida- 
cyi i z tego powodu obniżono procent od 
zaliczek na 8 % ; że były  dyrek tor p. H ubrich 

| rozesłał listy do członków posiadających 
znaczniejsze kap ita ły  w stowarzyszeniu z 

! upomnieniem by takow e jaknajrychlej wy- 
j  cofali, gdyż towarzystwo runie lada dzień 
, niezawodnie. N aprow adzając te i tym podo- 
I bne okoliczności przy nader żywej gestyku- 
lacyi przychodzi w końcu do wniosku że: 
„należy łeb urw ać hydrze i uchwalić lO°/0 

j  od zaliczek na próbę.
Radca skarbu p. B a ł  a b a n przema- 

i w iaiąc następnie za ustanowieniem  10%  fld 
zaliczek podnosi że jakko lw iek  sam byt za 
obniżeniem pobieranego procentu, to sądzi 
że obniżenie to, nie powinno być raptow ne 
gdyż w przeciwnym razie stać się może że 
będziemy m eli wielu członków żądających 
pożyczki a zabraknie nam natom iast k ap i­
tałów, zwłaszcza jeżeli tylko własnymi kap i­
tałam i obracać chcemy, z tego powodu po­
piera mówca wniosek D ra Balasitsa.

Po następnem  przemówieniu D ra Balkc 
za wnioskiem, a  panów prof. D ra Gerstm ana 
i Radosia przeciw takow em u, poddał p rze­
wodniczący Di-. Rodecki wniosek pod gło- ’ 
sowanie i takow y został przyjęty większością I 
głosów. TT c h w a 1 o n o w iec: pobierać od 
zaliczek spłacanych w rataeh miesięcznych 
10%  z dołu, zaś od zaliczek podnoszonych 
na pewien ściśle Oznaczony okres czasu 10%  : 
kw artaln ie z góry.

Zająwszy wam już  tyhs m iejsca sp ra­
wozdaniem z dyskusyi nad pierwszym  p u n - ' 
ktem  porządku dziennego, jak o  najw ażniej­
szym, muszę, sie w spraw ozdaniu z dalszego ! 
przebiegu zgrom adzenia ograniczyć do ści­
słego streszczenia, nie chcąc zabierać zbyt. 
wiele miejsca w piśmie waszem.

Drugim przedm iotem  porządku dz en- j 
nego by ł wniosek D ra Balasitsa dotyczący 
ustanow ienia m arki prezencyjnej dla człon­
ków  dyrekcyi.

Po krótkiem  przemówieniu wnioskoda­
wcy i niezbyt ożywionej dyskusyi uchwalono 
zgodnie z wnioskiem D ra B alasitsa : w ypłacać 
członkom dyrekc-yi tytułem wynagrodzenia 
za obecność na każdem  posiedzeniu dyrekcyi 
(m arka prezencyjnaj kwotę 2 złi. a. w. z 
tem jednakże ograniczeniem że z powodu

tego w ydatku nie ma być przekroczny 
uchw alony już budżet stowarzyszenia

N a trzeciem nakoniec miejscu porządku 
dziennego by ł umieszczony wniosek Dr. Ger- 

■ stinana dotyczący zmiany statutów.
Po przeprow adzeniu dyskusyi nad tym  

I wnioskiem uchwalono: w ybrać komisyę zło- 
1 żoną z pięcia takich członków’ stowarzyszenia, 
którzy nie należą ani do Dyrekcyi ani do 
Rady nadzorczej i polecić je j  by przedsię- 

I wzięła rewizyę statutów  a jeżeli uzna potrze­
bę zmiany takow ych by swoje wniosk prze­

d ło ż y ła  dy iekcy i, k tó ra  wnioski te  podda 
najbliższemu walnem u zgrom adzeniu pod 

I dyskusyę i uchwałę.
Do komisy’ tej zostali wybrani pauow ie: 

Dr. Binder, Drożewski Dr. Gerstman, Olpiń- 
ski i W ilkowski.

Na zakończen.e spraw ozdania mego 
nadm ienić m: jeszcze wypada, że po w ystą­
pieniu p. H ubricha z dyrekcyi stowarzyszenia, 
w ybrała taż przewodniczącym  swoim na czas 
do 1. lipca b. r. D ra Rodeckiego dyrektora 
wyższej szkoły rea lne j, zaś na czas od 1. 
lipca b. r. do 31 czerwca 18S1 r. p. M aksy­
mowicza, o którym  wprawdzie mówiono że 
wyboru tego przyjąć nieclice, który atoli do­
tąd  nie w niósł swej rezygnacyi pisemnie, a 
niektórzy m ają nadzieję że p. M aksymowicz 
nieuchyli się od tego obowiązku, co by ze 
względu na dobro stow arzyszenia było bar- 

j  dzo pożądanem.

W pierwszych m iesiącach loku  ruch 
I stowarzyszeń wzmaga się znacznie z powodu 
; że w tej porze odbyw ają się zwykle w alne 
[ zgromadzenia. M ając obowiązek podaw ania 
spraw ozdań z tego ruchu stowarzyszeń tirze- 

J dników, staram y się o to, z powodu jed n ak  
. zbyt obszernego m ateryału  niemoźemy poda- 
I w ać w swoim czasie wszystkich tych sp ra­
wozdań, niechcąc niemi zapełniać całe num ery 
pisma naszego, m ającego oprócz tego jeszcze 
taK wiele spraw  do omówienia

Będziemy więc podaw ać spraw ozdania 
nasze z ruchu stowarzyszeń powoli, pośw ięca­
ją c  im pew ne miejsce w każdym  numerze, 
sądzim y bowiem że one na tem nietracą, nie 
są to bowiem wiadomości tego rodzaju, k tó re  
by w ym agały by je r y c h ł o  i z pospiechem 
podaw ano czytelnikom, —  owszem i później 
podane, nie tracą one na swej wartości.

R c z rra  tości.

Podziękowanie Arcyksięcia: O stat­
ni (szó sty ) num er U rzędn ik a  w  k tórym  zam ieszczo ­
ne b y ły  życzen ia  z p ow od u  zręk ow in  Jugoj W y ­
so k o śc i A r c y k s ię c ia  R u d olfa  p rz e d ło ż y ła  red ak eya  
A r c y k s ię c iu . — W  o d p o w ied z i na te ż y c ż e n ia  o- 
trzym aiism y  z P ra g i n a stęp u jący  telegram  k tóry  
w  dosłow n em  i oryginalnem  brzm ieniu  tu  czytc - 
n ik oin  naszym  p od ajem y:

T elegram  Xr. 189. D er O bersthofm eister Sei- 
ner K ais. und K b n ig ,. H n ch h cit d es K ronprinzen  
Herrn K rzherzog R u d o lp h . •—

A r  den H erm  R ed ak teu r des U rzędnik  in  
P rzem yśl.

Scine K a is. K dnigl. H och h eit der K rouprud: 
danken  den H erren B eam ten  G aliz ien s fur nie  
frem idlichen G liick w iin sch e zur V erlobung. —  B om - 
b elles.

Ilustracja do położenia ex.pedy- 
torów pocztowych.Ju ż k ilk a k ro tn ie  m ieliśm y  
sp o so b n o ść  p od n ieść  sm utne p o ło ż e n ie  e x p e d y to ­
rów  p o czto w y ch , k tó rzy  m ajac sobić^ p ow ierzon e  
czy n n o śc i urzędn ików  p oczto w y ch , n ie  są  urzędDi- 
k am i n iem ają praw  żadnych i są zdani n a  ła sk ę  i 
n ie ła sk ę  panów  p ocziu istrzów . — J a k o  c iek a w ą



ilu stracyę przedstaw iając;) nam  p o ło żen ie  tych pa- 
ryasów  św ia ta  iirzedniczeg '0  p od ajem y tu  udzielo ­
n y  nam  list p isa n y  przez pocztm istrza  poszukujące- 
‘,Vo e x p e d y to ia  dla sw ej p o c z ty  do exp ed ytora , k t ó - , 
ry  z g ło s ił  s ię  o tę p o sa d ę  p rzyczem  o czy w iśc ie  p o­
m ijam y n a zw isk a  i m iejsco w o ść . — Oto co p isze  
«iw pan p w jz tm istrz :

„S za n o w n y  P a n ie !  B y łe ś  pan ła sk a w  odez
w a ć  s ię  o m iejsce  ex p ed y to ra  w   Od 1 k w ie tn ia
m o g ę  pana za in sta lo w a ć  a le p od  w aru n k am i; 1. za  
m iesięczn ą  p eu sy ę  18 złr. i 2. przed rok iem  n ie ­
zdolno s ię  oddalić, ch oćb y  ci k o ł k i  n a  g ł o w i e  
c i o s a n o  ( a u t e n t y c z n e ) .  —  J e ż e li w ię c  pa n:  
n a  to  p rzystaje proszę m nie ja k n a jsp ieszn ie j o tem  | 
u w ia d o m ić . — P roszę  przyjąć i. t . d . "  L is t  ten  n ie- j 
potrzebuje kom entarza .

Znowu 90. urzędników bez chlcba. 
D ow iad u jem y s ię  że na dn iu  12. m arca od d alono  
znow u 00 urzęd n ik ów  k a ta stra ln y c h  b ez  u d zie len ia  
im  ja k ie jk o lw ie k  od p ra w y  lub  ja k ie g o  zarob k u . 
P o w ię k sz y ł s ię  w ięc  p ro letaryat in te lig en tn y  w  
kraju  o 90 rodzin  b ez  w id o k ó w  n a  ja k ik o lw ie k  
zarob ek  i bez środ k ów  d o  u trzym an ia . — T o  le k ­
cew a żen ie  eg z y s te n c y i ludzi pracujących  u m ysłow o , 
ze  stron y  rządu w y w iera  n ad zw yczaj dem oralizują­
c y  w p ły w  na in te lig e n c y ę  w  kraju, i czas b y ł b y  
n a jw y ż sz y  żeb y  s ię  p ostaran o  oto  b y  m niej b y ło  
m alk on ten tów  w  tej w a r s tw ie  sp o łeczeń stw a .

Samobójstwo: C zytam y w  D zien n ik u  
u o lsk im : U rzędn ik  a d m in istracyjn y  k o lei K arola- 
L u d w ik a , Rffdcl, sy n  g ło śn e g o  z r. 1863 p o la k o ­

ż e r c y .  za ż y ł w  n o c y  d w u k rotn ie  arszeiliku  i um arł 
o godz.^3 z rana; W  k a s ie  m iano w y k ry ć  pew ne  
m alw ersacje, a dla w y ja śn ien ia  rzeczy  u d a ł s ię  k o ­
m isarz policji, p. M eidiuger, do W in n ik , a b y  zb a ­
d ać sp osób  p o stęp o w a n ia  n ie ja k ieg o  Innnerdara, 
tran sp ortera  ty to n iu , k tó r y  z R ed lem  zo sta w a ł w sto-  
sn n k u  urzędow ym .

Walne zgromadzenie adwokatów 
au stry a ck ich  m a s ię  o d b yć w  tym  roku  w  (Salzburgu  
w  dniach  23. 24. i 25. sierp nia . —  N a zebraniu  
tem  przyjd zie znow u p od  obradę sprawra o b sa d za ­
n ia  p o sad  sę d z io w sk ich  a d w ok atam i o co p an o w ie  
a d w o k a ci oh ccn ie  p rzy  zw ięk szającej s ię  c iąg le  licz­
b ie  a d w o k a tó w  i w ytw orzon ej ty m  sp osob em  w ie l­
kiej k on k u ren cy i starają  się  u siln ie .

Telegraf galicyjski. G azeta  lw ow ska  
pod aje i W  r. 1879 b y ło  w  kraju naszym  142 sta-  
cyj telegraficzn ych , zo sta ją cy ch  p od  b ezp ośred n im  
zarządem  c. lc. d y rek cy i, a m ia n o w ic ie  p e łn ili s łu żb ę  
p rzy  25 sta cy a ch  u rzęd n icy  telegrafu , p rzy  4  sta- 
cy a ch  urzęd n icy  p ocztow i, p rzy 35 sta cy a ch  d ozorcy  
le leg ra fó w , przy 61 sta cy a ch  p oczm istrze, a przy  
17 sta cy a ch  o so b y  p ryw a tn e  za  k on trak tem  p rzyjęte.

S ta c y e  w  K ra k o w ie  i L w o w ie  p e łn ią  służbę  
dniem  i nocą, zaś s ta cy e  w  B rodach, P fze in y ś lu  i 
T a rn op o lu  od g o d z in y  7 rano do 12 w n ocy . S ta ­
c y e  w  S t n is ła w o w ie  i T arnow ie  p ełn ią  służbę ca­
łod zien n ą  od 7 god zin y  rano do 10 g o d z iu y  w ie ­
czór, zaś s ta c y e  w  B u czaczu , B rzeżau ach , D roh o­
b y czu , D ukli, H u sia ty n ie , J a ro sła w iu , K o ło m y i, N o­
w y m  Sączu , P odgórzu , P o d w o ło c zy sk a ch , R zeszo w ie , 
Sam borze, S tryju  i w Z a leszczyk ach  od  7 g o d z in y  
rano do 9 god zin y  w ieczór . R e sz ta  stacyj p ełn i o- 
gran iczon ą  słu żb ę dzienną, t. j . od  9 god zin y  rano  
do 12 w  p o łu dn ie , zaś od  2 do 7 g o d z in y  po p o łu ­
dn iu  w dn iach  p ow szed n ich  i św ią tecz n y c h , z w y ­
jątk iem  n iedziel, w  k tórych  służbę' p ełn ią  rano od  
S do 9, pop ołud n iu  zaś od  3 do 5 g o d z in y . S ta c y e  
w  Iw on iczu , K ry n icy , S zcza w n icy , T ru sk aw cu  i w  
R a b ce p ełn ią  ogran iczon ą  słu żb ę dzienną ty lk o  p o d ­
czas trw ania  sezon u  k ą p ie lo w eg o , s ta c y a  zaś w  U ła- 
sz k o w ca ch  pod czas trw an ia  jarm ark u  tam że.

S ta c y e  te legrafu  p o łączon e z urzędam i pocz- 
tow em i p o d leg a ją  w  k w esty ch  s łu ż b y  telegraficznej 
e . k. d y rek cy i te legrafów .

W  roku 1879 przy w zm ian k ow an ych  142 s ta ­
cy a ch  u rzęilow ało  ogó łem  339 osób . W  sta cy a ch  ty ch  
b y ło  u sta w io n y ch  240 ap aratów  sy stem u  M orsego a 7 
apartów  sy stem u  H u gh csa , razem  ted y  247 a p aratów . 
B aterję  e lek try czn e  sk ła d a ły  s ię  z 3639 sz tu k  e le ­
m entów  p rzew ażn ie M eid in gerow sk ich .

L iczba  d e p e s z  n a d a n y c h  przy w sz y stk ic h  
sta cy a ch  w y n o siła  424.857 sz tu k , liczba d e p e s z  
p r z y b y ł y c h  500.162 sz tu k , a p rzcte legra fow an ych  
1,286 .000  sz tu k , razem  2,211.019 te legram ów . D o ­
ch ód  brutto  ob liczon y  na 262.178 złr. W. a.

Z k oń cem  roku 1879 w yn osiła  d łu g o ść  w y ­
tyczn ej (trasy j r z ą d o w y c h  lin ii te legraficzn ych  
4049 80 k ilom etrów , zaś d łu g o ść  drutu 8664.10 k i­
lom etrów .

D a ty  p ow y ższe  obejm ują c. k . s ta c y e  telegra  
ficzne, a lbow iem  oprócz stacy j rząd ow ych  j e s t  j e s z ­
cze  n  kraju 118 te legra ficzn ych  stacyj k o lejow ych  
z w łarnem  urządzeniem , u p ow ażn ion ych  do z a ła ­
tw ia n ia  k orespon d en cyj te legra ficzn ych  ta k  rządo­
w y c h  ja k  p ryw atn ych .

Z arządy k o le i że la zn y ch  p osia d a ją  lin ie  tele­
graficzne dla w ła sn eg o  u ży tk u  k tó r y c h  d łu g o ść  
w y ty czn ej w y n o si 1557.46 k ilo m etró w  a d łu g o ść  
drutu 3528.08 k ilom etrów .

Z d oliczen iem  stacy j i d ru tów  k o le jo w y ch , 
b y ło  z końcem  1S79 roku w kraju 260 sta cy j z a ­
łą czo n y ch  w  lin ie , k tórych  d łu g o ść  w y ty czn ej w y ­
n o siła  5607.26 k ilom etrów , zaś d łu g o ść  drutu 12192  
k ilom etrów .

D la  ła tw ie jszeg o  u trzym an ia  sie c i linij te le ­
graficznych  w  dobrym  stau ie, p o d z ie lo n y  je s t  o k ręg  
c. k. D y r e k c y i te legra fów  na 5 sek cyj, k ażd a  z 
jed n y m  urzęd n ik iem  na czele, k tórym  p o d leg a  46  
dozorców  sta cy o n o w a n y ch  w e d łu g  p otrzeb y  w  róż - 
nych  m iejsco w o śc ia ch  kraju.

C a ły  personal w y n o si p rzy D y r e k c y i 18, p rzy  
sta cy a ch  339, d la  dozoru i u trzym an ia  linij 51, ra­
zem  408 osób , n ie  liczą c  telegrafistów ' p rzy  s ta c y a c h  
k o lejo w y ch .

Petycyę o wydanie pragmatyki 
służba wej dla  urzęd n ik ów  p ań stw o  w ycli, w n ieś li  
urzęd n icy  p a ń stw o w i w  D alm a cy i do R a d y  P a ń s tw a .

P e ty c y a  ta  p od p isan a  jest przez 242 urzę­
d n ik ów , m ięd zy  k tó ry m i j e s t  w ię k sz a  czę ść  u r z ę ­
d n ik ów  w y ższy ch  w sz y stk ic h  k a te g o ry i, p o d p isa li 
ją n aw et u rzęd n icy  V I. rangi, k tó r zy  tam  n iek ry -  
ją s ię  ztem  że uczu w ają  potrzeb ę u regu low an ia  
sto su n k ó w  słu żb o w y ch  u rzęd n ik ów .

Zaopatrzenie wdów i sierot po u- 
rzędnikach w Niemczech: P rzy  sp o so b n o śc i 
obrad n ad  u sta w ą  norm ującą sto su n k i słu żb o w e  
u rzęd n ik ów  p ań stw a  n iem ie ck ie g o , w ezw a ł p arla­
m ent n iem ie ck i rząd  je sz c z e  w  roku 1872 o p r z e d ­
ło żen ie  projektu  do u sta w y  d o ty c zą cej u tw orzen ia  
osob n eg o  funduszu  p en sy jn eg o  dla w dów  i sieró t  
po urzęd n ik ach  p a ń stw o w y ch . P arlam en t p o n a w ia ł  
k ilk a k r o tn ie  i en erg iczn ie  to  żą d a n ie  a pom im o żc 
rząd w e dw a la ta  później stan o w czo  tem u żąd an iu  
za d o ść  u czy n ić  p rzy rzek ł, n ie e n ió s ł  on d o tą d  żą­
d an ego  projektu .

W  ty ch  dniach  za in terp e lo w a ł zn ow u  jed en  
z p o słó w  rząd  n iem ie ck i o w n iesie n ie  te g o  p roje­
ktu , ua k tórą  to in terp e la cy ę  o d p o w ie d z ia ł sek retarz  
skarbu  p ań stw a  Sclio iz  tem i s ł o w y : J e s t  to  n ie z a ­
w o d n ie  jed nem  z n ajp rzyjem n iejszych  zad ań  rządu  
p rzy czyn ić  s ię  do ce lów  hum anitarnych  o d n o sz ą ­
cych  się  do u rzęd n ik ów  p a ń stw o w y ch  i n ie są d zę  
żeb y  potrzeb a  za p ew n ien ia  że rzad ob jaw ion e w  
tym  w zg lęd z ie  ży cze n ia  Iz b y  p od zie la  i m a je c ią ­
g le  na oku. P rojek t do u sta w y , o której m ow a, 
j e s t  już w y k o ń czo n y , a rząd  stara  się  o b ecn ie  o 
przep row ad zen ie  p orozu m ien ia  p o m ięd zy  rządam i 
p o jed yn czych  p ań stw  z w ią zk o w y ch  na k tó r y ch  u- 
stroj ta  u sta w a  n iep o zo sta n ie  bez w p ły w u . R o k o ­
w an ia  te  są  jednak już na ta k im  stop n iu  iż sp o d z ie ­
w am  się  że  je sz c z e  w tej se sy i p rojek t Izb ie  pod  
u ch w a łę  p rzed łożon y  zo sta n ie .

Z Pragi czeskiej otrzymujemy' lis t  n a­
stęp u jący , —  S. T . P rzed ew szy stk iem  d z ięk u ję  
w am  serd eczn ie  za pop arcie  sp ra w y  za w ią z u ją c e g o  
się  to w a rzy stw a  p o lak ów  w  P radze w  p iśm ie  w a -  
szein , i p osp ieszam  z sp raw ozd an iem  o dalszem  ro­
zw oju  sto w a rzy szen ia  teg o . —  Oto na dn iu  20. 
m arca b . r. od b y ło  s ię  w  „Cafe K uropc,, drugie  
w alne zgrom ad zen ie  pod  p rzew o d n ictw em  ty m cza ­
so w eg o  p rezyd en ta  in żyn iera  p. M uzyki. —  S p r a ­
w ę z d o ty c h c za so w y ch  czy n n o śc i k o m itetu  zd a w a ł 
pan E dm und K rzen , k tó r eg o  n a stęp u jące  w n io sk i 
z o s ta ły  uch w alon e a m ia n o w ic ie ;

1, Z ebranie uznaje potrzeb ę p o łą czen ia  s ię  
z istn icjąoem  już w  P radze sto w a r z y sz e n ie m , z ło - 
żouem  z czech ó w  pod  n a zw ą : k ó łk o  p o lsk ie , z 
p rzyczyn  ta k  m oralnych  jak  i m atery a ln y c li, ja k  
rów n ież  i z teg o  p ow od u  że k ó łk o  to  m a te  sam e  
cele jak  n ow o  zaw iązu jące się  s to w a rzy szen ie  m ia ­
n o w ic ie :  p ie lęg n o w a n ie  ję z y k u  i litera tu ry  p o lsk iej  
p op ieran ie ży c ia  to w a rzy sk ieg o  p o m ięd zy  p o lak am i 
na czesk iej ziem i p rzeb yw ającym i przez urządzan ie  
w sp ó ln ych  zabaw , p o lsk ich  o d c z y tó w  k o n certó w  itd .

2. Za zgodą „K ółk a  p o lsk iego"  p o stan aw i a  
zebran ie w  zasadzie zm ianę sta tu tó w  w  tym  k ie ­
ru n k u , że p o łączon e sto w a rzy szen ie  b ed z ie  n o sić  
n a zw ę: „ S to w a rzy szen ie  p o lsk ie  w P radze,"  że w y ­
d z ia ł będzie  się sk ła d a ł w  d w óch  trzec ich  częśc ia ch  
z p o lak ów  w  jednej zaś z czechów , że funkcjonar- 
ju sza m i stow arzyszen ia; jako  to :  sek retarzem , k a- 
syerem  i u ib iio tek arzein  będą ty lko  p o la cy , zaś  
p rzew od n iczącym  i za s tę p c a  teg o ż  jed en  z p o m ię ­
d zy  czech ów  będzie w y b ieran y , —  i że ję z y k ie m  
u rzęd ow ym  sto w a rzy szen ia  m a b y ć  ję z y k  p o lsk i, 
W  końcu z ło ży ło  zebran ie w y ra zy  w dzięczności 
tym czasow em u  przew od n iczącem u  p. in ży n iero w i 
M uzyce za  staranne k iero w n ictw o  k ro k ó w  p r z y g o -  
to w a w c z y c h , panu E d m u n dow i K rzen ow i za  prze­
p row ad zen ie chw alebnej m yśli p o łą czen ia  obudw u  
sto w a rzy szeń , zaś d elega tom  „K ó łk a  p o lsk iego ,"  za 
ży cz liw e  pod jęcie  p rojek tu  p o łą czen ia  się .

Nowy rodzaj doktorów: T o w a r zy stw o  
czy te ln i w yższej s z k o ły  tech n iczn ej w e  W ied n iu  
w n io sło  do R a d y  P a ń stw a  prośbę o u staw ę, k tó r ą  
b y u p ow ażn ion o  w y ż sz e  s z k o ły  tech n iczn e do u- 
d zie ian ia  sto p n ia  d o k to ra  i z ta k o w y m  p o łą czo ­
n ych  praw  o b y w a te lsk ic h  tym  słu ch aczom  sw oim , 
k tó r z y  poddadzą się  z dobrym  p ostęp em  eg za m i­
nom  śc isły m  z ‘ n au k  tech n iczn y  cli. —  W  razie  
w ię c  u w zg lęd n ien ia  tej p rośb y  m ie lib y śm y  prócz 
d o k to r a : teo lo g ii, praw a filozofii i m ed ycyn y , ta k ­
że je sz c z e  d ok tora  tech n ik i. —  T en  n o w y  ty tu ł  
w p raw d zie  n iep om oże lecz  i n ieza szk o d z i. a  zresztą  
j a k  zw a ł ta k  z w a ł b y le  pracę dał.

Wiadomości urzędowe.
od 22 m arca do 8 k w ietn ia .

O d s z c z e g ó i n i e n i a : A lek sa n d ro w i F lo- 
ren tyn ow i J a s i ń s k i e m u  p rezy d en to w i m ia sta  
L w ow a n a d a n y  order żelaznej Korony trzeciej k la sy .

l l i a i i u  < v a n i a : P ra k ty k a n t są d o w y  F lo -  
ryan  M a l i n o w s k i  b ezp ła tn ym  au sk u ltantem . —  
R ad ca  sądu  k ra jow ego  w  C zerniow cach  W ojciech  
K o c h r n o w s k i  radcą w y ższeg o  sądu  krajr w ego  
w e L w ow ie , —  K on cy p ien t D r. K azim ierz Ł u c z -  
k i e w i c z  k o n cep istą  sk a rb ow ym  p rzy g a licy jsk ie j  
p rok u ratory i skarbu . — W y b ó r  Dra M ichała  G n o -  
i ń s k i e g o  n a  prezyd en ta  kr. g ł. m ia sta  L w ow a  
za tw ierd zo n y . -■ P ob orcy  p o d a tk o w i W ojciech  
U z a r s k i  i S ta n is ła w  L a c h o w i c z  g łó w n y m ' p o ­
borcam i p o d a tk ó w  w  obręb ie lw o w sk ie j krajow ej 
d y rek cy i skarbu .

P r z e n i e s i e n i a : A d ju n k t sądn  pow . M ie­
c z y s ła w  M i c h n i e w  i ć z z K rzeszo w ic  do K alw aryi. 
A d ju n k t sądu pow . S ta n is ła w  L i b r o w s k i  z K a l­
w a ry i do K rzeszow ic . —  O ficyał p o czto w y  A n to n i  
M a ą u a r t  z K o ło m y i do K rak ow a.

Opróżnione posady: O ficyała  p iz y  w y ż ­
szym  są d zie  krajow ym  w e L w o w ie  w  X . randze  
do prezydium  teg o ż  sądu  do 15. k w ietn ia ' b. r. (72) 
Z a stęp cy  c. k . P rok uratora  P a ń stw a  w  C zern io w -  
eacli do N ad p rok u ratory i P a ń stw a  w e  L w o w ie  do  
dnia  20, k w ie tn ia  (75). —  E x p ed y en ta  p o cz to w eg o  
w M orszynie w  sta ro stw ie  S try jsk iem  do c. k . 
D y r e k c y i p oczt w e  L w o w ie  w  czterech  ty g o d n ia ch  
(76). —  N a u czy c ie la  filo lo g ii k lasycznej i j ę z y k a  
p o lsk ieg o  p rzy g in .n azyu m  św . A n n y  w  K ra k o w ie  
do prezydium  R a d y  szkoln ej krajow ej do k o ń ca  
k w ie tn ia  (76). —  R a d c y  sądu k ra jo w eg o  przy są­
d zie ob w od ow ym  w  T arn ow ie  w  dniach  14 do ure- 
zyd iu in  teg o ż  sądu  (77). —  K a n ce lis ty  p rzy  lw o w ­
sk ie j d y rek cy i p o licy i do k o ń ca  k w ie tn ia , do pre 
zyd iu m  tejże  d y rek cy i (78).

Korespondencye.

W  sp raw ie  U r z ę d ó w  k o m b i n o w a r  y c h  
o trzy m u jem y  n a stęp u jący  artykuł:

W  „ od p ow ied zi na a r ty k u ł U rzędy  k o m b in o ­
w a n e” zam ieszczon ej w  N. 4  U rzędn ik a , k oresp o n ­
d en t H ugo ta k  d osad n ie  i z ta k ą  p recy zy ą  zb ił 
w y w o d y  autora  arty k u łu  „U rzędy  k om b in ow an e” 
za w a rteg o  w  N. 3, że w sp ra w ie  tej is to tn ie  n ie  
w ięcej p o w ied z ieć  s ię  n ie  da. A  m im o to, za b ie ­
ram  g ło s  w  tej spraw ie: ch cę  bow iem  p oprzeć  
tw ierd zen ie  szan ow n ego  korespon d en ta , ze e k sp e ­
rym ent k o m b in a ey i p oczt z te legra fam i, ja k k o lw ie k  
an i k rajow i an i rządow i n ajm n iejszych  k o rzy śc i  
n ie  p rzyn osi, m im o to  p rzeprow adza s ię  z en erg ią  
g od n ą  lepszej sp raw y, a z n a i\v ięk szą  k rzy w d a  d la  
u rzęd n ik ów  p oczto w y ch .

D o ść  porów n ać sta tu t  ze sz ło ro czn y  urzęd n i­
k ó w  p o cztow ych , ze sta tu tem  tegorocznym , a b y  
przyjść  do przek on an ia , że tw ie id z e n ie  autora  „Od­
p ow ied ź na a r ty k u ł U rzędy k om b in ow an e” je s t  zu­
p e łn ie  uzasadn ionem . N a  czele  sta tu tn  a sy sten tó w  
p oczto w y a h  w  G alicy i, sta li w  zesz ły m  roku  a sy ­
sten c i, zam ian ow an i je sz c z e  w  sty czn iu  1872 r., 
zaś w  tegoroczn ym  sta tu c ie , co fn ię to  ich  w stecz , 
g d y ż  c. k . g a lic y jsk a  D y rek cy a  p oczt, za m ia n o w a ła  
w  grudniu  z. r. trzech  a sy s te n tó w  te legra ficzn ych , 
a sy sten ta m i p ocztow ym i, a c i ja k o  stars i w  słu żb ie  
latam i, otrzym ali w y ższą  ran gę od  a sy s te n tó w  
p o czto w y ch  i w  danym  razie , b ęd ą  aw an sow an i 
n a  ofieyałów ; g d y  tym czasem  a sy s te n c i p ocztow i, 
jeźli będą aw a n so w a ć  w  tym  sam ym  stosu n k n  ja k  
do tych  czas, podobnoś ju ż  n ig d y  do X . k la s y  d y e t  
n ie  dojdą.



A u to r  artyk u łu  „ O dpow iedź n a  a rty k u ł 
U rzędy  k om b in ow an e” p ow iad a , że w ie lk a  część  
urzędników  telegraficzn ych , bez p ra k ty k i w  za w o ­
dzie p ocztow ym , zo sta ła  do p o c z ty  w c ie lo n ą  i bez  
poprzednich  eg zam in ów  do p o c z ty  p rzy łączon ą . 
I ta k  je s t  w is to c ie . W  grudniu  z e sz łe g o  roku. 
zam ia n o w a ła  D y r e k c y a  trzech  u rzęd n ik ów  te leg ra ­
ficznych. a sy sten ta m i p o czto w y m i w  B rodach, p o ­
m im o teg o , że oni, ch o c ia ż  w p raw d zie  sz eśc io -ty -  
god n io w ą  p r a k ty k ę  p o czto w ą  n a  p a p i e r z e  o d b y ­
li. jed n ak że an i ru tyn y  w  m anip n lacy i p ocztow ej  
m e nabyli, an i też  egzam in u  p o c z to w e g o  n ie  z ło ­
ż y li, a  c iek a w ą  je s t  ta  ok o liczn o ść , że w sp om n iem  
trzej u rzęd n icy  telegraficzn i, o p o sa d y  a sy s te n tó w  
p ocztow ych  n a w et n ie  k o m p eto w a li. Co lep sza , 
żaden z ty ch  tzech  n rzęd n ik ów  telegraficzn ych , n ie  
p o sia d a  praw em  p -zep isan ej k a u cy i, a  n a  w e z w a ­
n ie  ażeb y  ta k o w ą  z ło ży li, w ręcz od p o w ied z ie li, że  
z ło ży ć  k a u c y i nie* m yślą , bo m e są w  sta n ie . W o ­
b e c  ie g o , D y .e k c y i  p o czt n ic  n ie  p o zo sta ło , ja k  
p olecić  u rzęd ow i p ocztow em u  w B rodach, a żeb y  
tym  trzem , a sy sten ta m i p oczto w y m i za m ia n o w a ­
n ym  urzęd n ik om  telegraficznym , n a  k a u cy ą  po 5  
fi. m iesięczn ie  z p e n sy i od ciągan o .

A  jak  inaczej p ostęp u je  so b ie  c. k , g a lic y j­
ska D y r e k c y a  p o cz to w a  z p o czto w y m i u rzęd n ik a  
mi! Ń ie  b y ło  je sz c z e  p rzyk ład u , a b y  k tó r y  z pra­
k ty k a n tó w  p o czto w y ch  b y ł za m ia n o w a n y  p o c z ­
t o w y m  a s y s t e n t e m ,  je ż li  s ię  n ie  w y k a z a ł n a­
b y łem  u zd oln ien iem  do zaw od n  telegraficznego; 
a ch ociaż  jak autor artyknłr. „U rzędy k o m b in o w a ­
n e” sam  tw ierd z i, j e s t  53 u rzęd n ik ów  w  ob yd w u  
g a łęz ia ch  u zd o ln ion ych , z k tó r y ch  tw ierd zę śm ia ło , 
30-stu  jest u rzęd n ik am i p o czto w y m i, a  z ty ch  n a j­
m niej "20-st" asy sten ta m i, na op różn ion e m iejsce  
oficya ła  p o czto w eg o  w  D roh ob yczu , c. k . g a lic y jsk a  
D y r e k c y a  p oczt, za m ia n o w a ła  o f i c y a ł a  t e l e ­
g r a f i c z n e g o .

Z a iste , sm u tna  n asza  dola!
N ie  w ie m y  ja k  s ię  M in isterstw o  handlu  n a  

to  p o stęp o w a n ie  c'. k . g a licy jsk ie j  D y r e k c y i p oczt  
zapatruje, sto  ty lk o  nam  w iad om o, że d la  nas  
p o czto w y ch  urzędn ików , j e s t  to  p o stęp o w a n ie  d o­
w odem  *’że ow a ta k  zw an a  k o m b in a c ja , ob liczon a  
je st  w id o czn ie  n a  n aszą  n iek orzyść; a  czy  ona  
k om u  innem u ja k ą k o lw ie k  k o rzy ść  k ie d y  p rzy n ie ­
sie , to  o k a że  p rzy sz ło ść  n ajb liższa . J a k  zresztą  
p rob lem atyczn ą  je s t  o sz częd n o ść  przez k o m b in a ey ę  
osią g n ą ś s ię  m ająca d ow od zi ten fakt, że urząd  
p ocztow o-te legra ficzn y  w  B rodach, w  k ró tk im  cza ­
s ie  po sk o m b in ow an iu  go , p o d a ł prośbę o p om n o­
żen ie  sił, p on iew a ż  tem i s iła m i ja k ie m i ob ecn ie  
rozporządzą, w y d o ła ć  n ie  j e s t  w  stan ie.

O dzież w ięc  w ob ec te g o  fa k tu  p od zieje  się  
ó w  jeden za oszczęd zon y  urzędnik , k tó reg o  a r ty k u ł  
„U rzędy k om b in o w a n e” z urzędu p oczto w o  te le ­
graficznego w B rodach ta k  b ezlito śn ie  ruguje.

Skołuba ,

N astępujący p rzykład  uwidoczni nam  
najlepiej tę niestosowność.

Przed rokiem  1873 otrzym yw ała w do­
wa po u rzędn iku :
pobierającym  500 złr. 166 złr. 66 ct. pensyi 

„ ‘ 600 
700
800 „ 266 „ 66
900 „ 300 „ —  „

iu 0 0  „ 333 ,. 33 „ „
Po regulacyi płac urzędników państw o­

wych to jest od roku 1873 pobiera wdowa 
po urzędniku państwowym :
X I rangi z p łacą 600 złr. 200'— złr. pensyi

200 „ — 
233 „ 33 „

X.

IX

v m

700 „ 233-33 
„ 266'66
,, 300—  „ 
,. 316-66 „

Pensye w dów  i sierót
po u r z ę d n i k a c h  p a ń s t w o w y c h .

W iadomo że regulacya pensyi wdów 
i sierót je s t dla urzędników kw estyą ży­
w otną, będąc bowiem ograniczeni do swej 
skromnej p łacy  z której naw et przy naj- 
oszczedniejszem życiu rodzin swoich na w y­
padek swej śmierci ubezpieczyć nie są w 
położeniu, muszą oni troszczyć się o to by 
ich rodziny na * w ypadek śmierci swych 
żywicieli były przynajmniej o tyle zabezpie­
czone by niepopadły  w nędzę.

G dy zaś przypatrzym y się skali pen- 
eyi wyzuaczonych dia wdów i sierót po u- 
rzędnikacb państw ow ych, przekonam y się 
że takowe nietylko że nie są w ystarczające 
do wyżywienia rodzin osierociałycb ale nad­
to niestoją w odpowiednim stosunku do 
płac jak ie  urzędnicy państwo*} i pobierają.

U regulow ano w praw dzie w roku 1873 
płace urzędników i podniesiono je  przynaj­
mniej o tyle że urzędnik przy bardzo skrom - 
nem  życiu niedostatku uniknąć m oże, gdy 
tymczassm pensye wdów i sierót pozosta­
wiono praw ie bez zmiany.

800 
900 
950

„ 1000 „ 333-38 „ „
„ 1100 „ 350—  „
„ 1200 „ 850-—  „
„ 1300 „ 350—  „
„ 1400 „ 350—

» „ ,  1600 „ 3 5 0 -  „
„ „ „ 1800_ „ 850—  „

Z tego zestawienia widzimy że pensye
wdów zwiększają się tylko w dwóch naj­
niższych kategoryacb, wdowy zaś po urzęd­
nikach IX  i V III rangi otrzym ują rów ną 
pensye bez różnicy czyli ich mężowie pobie­
rali wyższą czy niższą p łacę, a równie nie­
korzystnie są położone wdowy po wyższych 
urzędnikach V II i dalszej rangi, dopiero bo­
wiem wdowa pu m ^ędnika VI rangi pobiera 
500 złr. i to je s t najwyższa pensya jaką 
wdowa po urzędniku w normalnej drodze 
otrzymać może, pensye bowiem wdów po 
najwyższych urrędnikach byw ają w każdym 
w ypadku ustanawiane bez ściśle oznaczonej 
normy.

Ten niekorzystny stosunek pensyi wdów 
do płac przez ich mężów za życia pobiera­
nych, spow odow ał k ilku wyższych urzędni­
ków  we Lwowie do zaw iązania osobnego 
kom itetu, k tó ry  ma na celu wypracow anie 
projektn do ustawy normującej pensye wdów 
i sierót po urzędnikach państwowych. P ro ­
je k t ten ma być p rzedłożony, o ile nam 
wiadomo za pośrednictwem lwowskiego sto­
warzyszenia urzędników Rządowi i Radzie 
Państw a z petycyą o uregulowanie tych 
pensyi z uwzględnieniem przedłożonego 
projektu.

Kom itet zaw iązał się jeszcze w grudniu 
roku zeszłego, a aczkolwiek nieznane nam 
dotąd  rezultaty  prac jeg o , to niew ątpim y 
że członkowie w skład kom itetu tego wcho­
dzące dołożoną wszelkich starań by ja k  naj­
rychlej dójść do zamierzonego celu i przy­
czynić się swą poczciwą p racą do dobra 
tych osierociałycb istot, których los leży na 
sercu każdem u troskliw em u ojcu rodziny.

Skoro dowiemy się coś bliższego o 
w yniku czynności tego komitetu, pospieszy- 
udzielić tę wiadomość szanownym czytelni­
kom naszym. Ko.—

P e t y c y a
urzędników pocztowych Przedlitawii

w niesiona za  in icy a ty w a  galicy jsk ich  u rzę­
dników pocztow ych do R ady państw a, a za­

opatrzona przeszło 2000 podpisami.

(Ciąg dalszy.)

Ze względu zaś na to że wolny od 
czynności dzień pc nocy w służbie spędzonej,

i który urzędnicy pocztowi m ają dla odpoc-zyn 
ku. uważany bywa często za rodzaj rekrea- 
c y i , czują się podpisani w obowiązku nad­
mienić, że na podobne dnie wolne z innego 
stanowiska zapatrywać się należy, że dzień 
jest do pracy a nie do spoczynku i ubolewać 
należy nad każdym , kto zwykłą porę wypo­
czynku , czyli noc-, spędzić musi w ciężkiej 
odpowiedzialnej służbie.

Jeżeli więc urzędnik pocztowy i w nocy 
swoją ciężką służbę pełnić musi, czynność ta 
jako nienaturalne przełożenie pracy dnia na 
noc uważaną być powinna co oczywiście 
czyni pracę —  uciążliwszą, którą z tego po- 
wodn by w dwójnasób wynagradzać należało.

Przy poczcie ruchomej obniżono w o- 
statnim czasie wolne od zajęcia godziny a 
oraz i wynagrodzenie za godziny pracy do 
możliwego poziomu, wskutek czego też każda 
wolna godzina tym urzędnikom do odpoczyn­
ku pozostawiona, jest drogo opłaconą poprze­
dzającą ją  żmudną pracą.

Po dwunasto do trzydziesto godzinnej 
gorączkowej pracy w toczącym się wozie, po 
nocy przebytej wśród tysiąca niebezpieczeństw 
życia własnego i powierzonej mu cudzej w łas­
ności . potrzebuje urzędnik poczty ruchomej 
podwójnego czasu do w ypoczynku, a czas 
ten dany mu do wypoczynku nie jest z pew­
nością do pozazdroszczenia a to tem mniej 
że nawet w tym czasie nie jest on całkiem  wol­
ny od obowiązków służbowych ile że na żą­
danie przełożonego swego obowiązany jest 
każde; chwili do załatwiania czynności urzę­
dowych (Instrukcya dla poczt ruchomuch §. 
48j. Jest on dalej zmuszony dwie lub więcei 
godzin przed odejściem pociągu rozpoczynać 
swoją czynność w wozie pocztowvm by do po­
dróży potrzebne dokumenta w czasie do wy­
poczynku mu wyznaczonym sobie przygoto­
w ać, które to czynności do czynności urzę­
dowych zaliczane niebywają!

Znana katastrofa z 3. listopada 1875 r, 
pod Schwarzenau na kolei Franciszka Józefa 
w której służbę pełniący dwaj urzędnicy ży­
cie stracili a konduktor pocztowy na całe 
życie został kaleką, dowodzi również, że 
służba pocztowa nietylko że jest uciążliwą a- 
le nawet z niebezpieczeństwem życia połą­
czoną.

Wszystkie kasy odsyłają pocztą swoje 
uadwyżki do kas krajowych a te do głównej 
kasy państwowej. Przesyłka taka jest często 
zwykłym pakunkiem, jak wiele innych prze­
syłek w artościowych, a urzędnik pocztowy 
jest odpowiedzialny nie tylko za tą posyłkę 
stanowiącą często ogromne sumy, ale za wszy­
stkie inne większą lub mniejszą wartość re­
prezentujące przesyłki. W  większych urzędach 
pocztowych wynosi często suma przesyłek 
wartościowych w przeciągu jednego dnia 
przez urząd przechodzących kilka milionów.

Poczta załatwia także interesy bankowe 
i spedycyjne jakich przedtem  nie bvwało, 
a to od czasu rozszerzenia zakresu przekazów 
i pobrań pocztowycy, jak równie od czasu 
zaprowadzonej z dniem 1 listopada 1878 roku 
zniżonej taryfy pocztowej wewnątrz państwa 
i dla cesarstwa niemieckiego. Niezwykły ro­
zmiar tych czynności przyprowadza na domvsł 
że ulepszenia i ułatwienia poczynione na ko­
rzyść publiczności dla handlu i kom unikacji, 
zaprowadzone zostały kosztem urzędników, 
którzy wskutek spotęgowanego ruchu poczto­
wego muszą wytężać wszystkie swe siłv bv 
sprostać zadaniu przez nadzwyczajuą hojność 
rządu wzgiędem publiczności niepospolicie 
utrudn.oi.emu.



Położenie urzędników pocztowych w 
poro wnaniu z położeniem nauczycieli gimna 
zyai i ycli i innych urzędników państwowych 
jest o wiele niekorzystniejsze tak pod wzo-lę- 
dem stosunków  służbowych jak  i awansu 
J rangi.

Po dokładnem  obliczeniu przedstawia, 
się ilość dni wolnych nauczycielom gimnazy- 
aiuyiri przyznanych w następujący sposób :

. , .D,'Vd wolne _ dnie w tygodniu, t l f  jest 
niedziela i poł dnia w środę i sobotę, czynią
w roku . • . “ . *104 dn:

Wielkanoc, Zielone święta i Bo­
żego Narodzenia (nie licząc innych 
kościelnych i nadzwyczajnych dni 
świątecznych, w miastach o ludności 
rozuowyznianowej) czynią zazwyczaj .23 dni

Po I. półroczu . . 6 dni
Po skończonym roku szkolnym 60 dni 

czyni razem . , j 193~dnT
wolnych w roku.

W ten sposób są nauczyciele gimnazy- 
al ni przez większą część roku wolni od zajęcia ; 
cz ynność ich trwa" zazwyczaj 3 do 4, wyjąt- 
k o wo  tylko i najwięcej 5 godzin dziennie, 
podczas gdy urzędnik pocztowy najmniej przez 

godziu dziennie, a w czasie służby nocnej' 
p o d łu g  okoliczności 14 do 18, a czasem na­
wet ^ 1 godzin pracuje bez przerwy. Nie na- 

1 jednak zapominać, że urzędnikom poczto- 
Vijm nie pozostawiono dni wolnych od urzę­
dowania, że dzien po dniu, nawet w niedziele 
i święta służbę pełnić muszą.

U ile wiecej stara się zarząd poczt 
i telegratów państwa niemieckiego o stan 
zdrowia urzędników swoich"?

-W skutek zaprowadzonych w Niemczech 
w roku 1873 urlopów w celu wypoczynku, 
kto ie tak dla urzędników jak dla zarządu są 
z wielką korzyścią, urlopowano w drodze 
służbowej w roku 1878 (Archiv fiir deutsche 
Neichspost und Teiegraiie Nr. 23 z grudnia 
1879j vv obrębie państwa 9277 urzędników 
na czas 17,769 tygodni.

t-zy me czas, aby i austryacki zarząd 
puczf starał się również o zdrowie swoich 
urzędników ?

Porównanie lat służby nauczycieli g i­
m nazjalnych z służbą urzędników pocztowych 
doprowadzi do bardzo ujemnego dla ostatnich 
vvyniku. Nauczyciel girnnazyalny pracuje w 
ciągu trzydziestoletniej służby 17o dni w roku, 
czj u > licząc dziennie 5 godzin (najwyższy 
w ym iar) • 29250 godz.
zaś urzędnik pocztowy w przeciągu 
tego samego czasu, dziennie 6 go- 
d » n  (przepis wymaga zazwyczaj 
‘ godzmj . . /  65700 godz.
urzędnik pocztowy więc . 39450 godz.
czyli 150%  więcej.

Przy kasach rządowych powierzone 
jest prowadzenie kasy tylko wyższej rangi 
urzędnikom, urzędnicy X. i XI. rangi pełnią] 
mniej odpowiedzialną służbę m anipulacyjną — 
puuczas gdy przy poczcie najniższy ró w n ie ! 
ję k  najwyższy urzędnik ponosi ten sam cię-1 
żar w  odpowiedzialności, pełni tę samą służbę 
w całym jej zakresio.

Z dobrodziejstw jakie spłynęły na u rz ę -1 
doikow państwowych z przeprowadzonej roz­
porządzeniem z 15. kwietnia 1873 roku, re-1 
guiacyi płac stałych urzędników państwowych, 
dostała się urzędnikom pocztowym tylko m ała 
okruszyna.

Statutem organizacyjnym dla urzędów I 
pocztowych krajów koronnych Cislitawii, san- j  

kcyontiwahvni przez Najjaśniejszego Puna, 
mającym v ięe pełną muc prawa, ustanowiono !

j przy poczcie dwie piąte części asystentów XI. 
a trzy piąte ołiciałów X. rangi.

Jego Excellencya były m inister handlu 
pan Cblumucki ze względów oszczędności 
sądził się ty ć  zniewolonym do zupełnego 
zamkięcia awansu z X ł. do X. rangi od roku 
i87ó, tak że od tego roku z m ałymi tylko 

[ wyjątkami, nieznauoprzy urzędach pocztowych 
awansu do X. rangi.

Ta okoliczność spowodowała jednego 
j z galicyjskich panów Delegatów do zainter- 
pelov/ania pana M inistra handlu na posiedze­
niu Bady Państw a z dnia 26 kw ietnia 1879 
w tym przedmiocie i do postawienia żądania 
by rząd w ym ierzył sprawiedliwość niższym 
urzędnikom pocztowym ze względu na to że 
ponoszą wielką odpowiedzialność w służbie, 

i że zmuszeni są każdą drugą noc spędzać przy 
'pracy, a przytem z m ałym ' tylko wyjątkami,

J  uczciwością w urzędowaniu swojem się od- 
! znaczają.

Jego Excelencya pan m inister handlu 
podniósł wprawdzie przy tej sposobności za­
sługi tych urzędników, uznał że na ich b ar­
kach spoczywa cały ciężar m anipulacyi po­
cztowej a awans ich jest nadzwyczaj nieko­
rzystny i że słuszność wymaga by im takowy 
na przyszłość został ułatw iony; — ale niestety 
sprawa ta skońezała sie na przyrzeczeniu 
tylko. " (D. c. n.)

n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h

Z inicyatyw y grona nauczycielskiego 
gimnazjum w Drohobyczu została do Rady 
państw a wniesiona na ręce posła Ottona 

! Ilausnera  petycya, podpisana przez grona 
i nauczycielskie gimnazyów i szkół realnych 
w Galicyi. Petycya ta opiewa:

W ysoka Izbo !
W  obec powszechnie znanego faktu i 

; jako też w ynikających ztąd i bardzo często 
j podnoszonych skarg, że nauczyciele i profe­
sorowie szkół średnich w porównaniu z urzę­
dnikam i państwowymi innych kategoryj tak 
co do płacy, jakoteż co do" rangi upośledzeni 
są, ośm ielają się podpisani ten stan rzeczy 

i i jego sku tk ’1 tak  dla nauczycieli samych, 
jako też  dla młodzieży, ich wychowaniu po- 

: m erzonej, w niniejszej prośbie też przedstaw ić 
(i prosić, aby w ysoka Izba raczyła to upo- 
I śledzenie usunąć.

Przez zaliczenie nauczycieli szkół śre­
dnich do IX. rangi, zdaje się że szkoły śre­
dnie na równi postawiono ze starostw am i 
i sądam i powiatowerni, gdyż także kom isarze 
powiatowi i adjunkci sądów  pow iatow ych | 
do tej samej rangi należą. Jednakow oż w y­
m iar stałej płacy dla nauczycieli szkół śre­
dnich w kwocie 1000 złr. w. u.-,1 podczas gdy 
pomienieni urzędnicy o 100 złr. wyższą płacę | 
pobierają, jakoteż orzeczenie codo  posuwania 
się do wyższej rangi, —  co do pobierania 
dodatków kw inkw enalnych i liczenia la t słnż- 
by dowodzi dostateczme, że to zrów nanie j  

nie zostało konsekw entnie przepvowadzone.
1. W prawdzie zdaje się stosunek nau­

czycieli szkół średnich do innych urzędni­
ków państwowych IX  rangi po upływ ie dzie­
sięciu la t w korzystniejszem świetle się I 
przedstawiać, gdyż przez pobieranie dodat- 
kó w  pięcioletnich w kwocie 2 0 0  złr. różnica 
po 5 latach znika, a po 10 latach nauczy-

| ciele szkół średnich m ają naw et o 100 złr, 
wyższą płacę aniżeli urzędnicy państwowi 
IX. rangi; ale gdy  się rozważy, że profeso­
row ie szkół średnich w skutek  natężającej 
pracy, jakoteż w skutek  ograniczeń ze stro­
ny władz szkolnych i rozmaitych innych 
okoliczności w yłącznie na swoją płacę ogra- 

j  niczeni są, podczas gdy dochody z komisy? 
dla innych urzędników państwowych znaczne 
źródło dochodów stanowią, to korzystne po­
łożenie redukuje się do m ikroskopijnych roz­
m iarów i styje się illuzorycznem.

2. Urzędnicy państwowi innych kate- 
goryi pobierają dodatki pięcioletnie po u p ły ­
wie' G-ciu lat, w edług ustaw y bezw arun­
kowo, podczas gdy udzielenie dodatku p ię ­
cioletniego profesorom szkół średnich, u sta ­
wa od zadaw alniającej służby zależnem 
uczyniła. Nie mamy wcale pretensyi do 
nie zasłużonych dodatków, lecz nie ja sn a  
narn je s t zasada, w eaług  któ .ej urzędnicy 
panstwowi dzielą się na takich, od których 
ma sią żądać służby zadow alniającej, i na

i takich, którzy bez tego w arunku obejść się 
mogą.

3. Po dziesięcioletniej służbie posu­
w ają się zwykle inni urzędnicy państwowi 
do ^wyższej klasy dyet, co już z ducha sa- 
iTiłj ustaw y w ypływ ać się zdaje, k tó ra  w każ- 
dej klasie dyet tylko dw a pięcioletnie do­
datki naznaczyła; ztąd otw ierają się im pię-

; kne widoki i droga do najwyższych urzę- 
j dów państwowych, wówczas gdy d la  lfau- 
j  czycieli szkół średnich, pominąwszy nawet 
i tę okoliczność, że karyerę swoją posadą dy- 
' rek tora  kończą, przy niekorzystnym  stosunku 
I liczebnym nauczycieli do zakładów  nauko- 
■ wych. posunięcie się do wyższej k lasy  p ra ­
wie jest uiemożebueiin. W praw dzie ustawa 
orzeka, że profesora szkoły średniej pań­
stwowej na przedstaw ienie dotyczącej Rady- 
szkolnej krajow ej m inister oświaty posunąć 
może do VIII. k lasy dyet. jeżeli a) profesor 
znajduje sio w posiadaniu trzeciego dodatku 
pięcioletniego i b) jeżeli jego  służba miarę 

' zwykłego wypełniania obowiązków w takim 
I stopniu przewyższa, że zasługuje na nad­
zw yczajne  wyszczególnienie. Lecz gdyby 
i naw et pierwszy w arunek sam przez się był 
[ w ystarczającym  do posunięcia profesora 
; szkoły- średniej do wyższej klasy dyet. to 
by i w takim  razie profesorowie wobec 
innych urzędników państwowych o tyle byli 
upośledzeni, że ci zwyisle wcześniej i w dro­
dze zwyczajnej do wyższej klasy  się posu­
wają; brzmienie zaś drugiego w arunku tak 
je s t ogólne, że daje pole do wielostronnego 
tłumaczenia. \vszakże każdem u fachowemu 
wiadomo, że m iara określona planem orga- 
uizacyjnym i innemi rozporządzeniam i wy­
sokich władz szkolnych, ja k  każda  ustaw a 
w skutek ogólnego swego charakteru, za 
ideał je s t uważaną, do którego każdy nau­
czyciel zdążać powinien, przekroczenie zaś 
m iary przepisanej, nie tylko sprzeciw iałoby 
się przepisom, lecz nadto nader szkodliwie 
w płynęłoby na szkolnictwo, ponieważ prze­
ciążanie młodzieży nauką nie do rozwinięcia, 
lecz do skoszlawienia um ysłu młodocianego 
przyczyniłoby się. Ponieważ takiem u prze­
kroczeniu zwykłej miary, pociągającem u za 
sobą przeciążenie zapobiegają rozporządze­
nia władz szkolnych, na jakiejże drodze ma 
dojść nauczyciel do najwyższego stopnia 
rangi? (Dok, nast.)
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KÓŁKA TOWARZYSKIE I CZYTELNIE.

Powszechnem je s t utyskiwanie na brak 
koleżeństwa i solidarności w gronie urzęd­
ników kolejowych. Przyczyny tego szukać 
r.ależy po części w rozprószeniu urzędników 
po rozlicznych stacyaeh i rozmaitej tychże 
narodowości, przeważnie zaś w zaszczepio­
nym za daw nych rządów  systemie donosze­
nia i śledzenia wszelkich pozaurzędowych, 
naw et familijnych czynności i stosunków 
urzędników kolejowych. — Szpiegowanie, 
judzenie jednych na drugich, m ieszanie się 
w spraw y pryw atne urzędników  było na 
porządku dziennym. Niedawne 'o  jeszcze 
czasy, kiedy jeden z najbardziej w pływ o­
wych inspektorów  p izy  ko ltji Kar. Lud. na 
każdej niem al stacyi m iał swego zaufanego 
donosiciela, którego obowiązkiem było śle­
dzić wszelkie czynności urzędników i zda­
w ać z swych spostrzeżeń szczegółowy ra ­
port —  czem gorliwszym okazyw ał się ów 
zausznik w tym  urzędzie, tern obfitsze sp ły­
w ały  nań łask i, a łatw o pojąć że i osobi­
stej swej niechęci lub nienawiści fałszywym i 
donosami puszczał wodze. Podobne mniej 
więcej stosunki panow ały w zarządzie każ­
dej kolei, a jedyny chwalebnym  w tym  
względzie w yjątek  stanowiła kolej Lwow- 
sko-czerniow iecka, u której najnowszymi 
niestety czasy przeżyły ów system  podłej 
denuncyacyi zaczyna się rozwielmcżniać 
z bólem wyznać należy za wpływ em  rodaka 
wysokie zajmującego stanowisko.

Rzecz naturalna, że wobec podobnych 
stosunków  o koleżeństwie i zażyłości między 
urzędnikami mowy być nie mogło; dzisiaj 
zaś gdy się stosunki owe zmieniły na lepsze, 
gdy od nas samych zależy, owemu syste­
mowi przewrotności i donosicielstwa zadać 
eios śmiertelny, wszelkie chodzenie samo- 
pas i odosobnianie się jednostek nie je s t 
na czas ie , a sprawie ogólnej szkodę ty l­
ko przynieść musi. W szak od przełożo­
nych naszych żądać nie możemy, by roz­
szerzali i budzili w nas ducha jedności i ko ­
leżeństwa, my sami rozpocząć musimy pracę 
na tern po lu , a spodziewać się należy, iż 
irzełożeni w tem ani nam  przeszkadzać, ani 

na usiłowania nasze niechętnem  patrzeć 
będą okiem.

W tym celu należałoby zawiązywać 
po większych stacyaeh zwłaszcza zaś w m iej­
scowościach będących siedzibą dyrekcyj ru ­
chu, kółka tow arzyskie lub czytelnie. W e 
Lw ow ie, Przem yślu, T arnow ie , Krakowie, 
Rzeszowie, Samborze, Stryju, S tanisław ow ie, 
•Czerniowcach Suczawie, B rodach, Tarnopolu 
i Pudwołoczyskach czyteinie m iałyby nieza­
wodnie racyę b y tu ; —  do utrzym ania tako­
wych uiepotrzebaby wieikich kosztów ; gdy ­
by każdy uczestnik złożył 1 złr. miesięcznie, 
suma w ten sposób zeb rana , byłaby dosta­
teczną na opłacenie lokalu, św ia tła , usługi 
i  abonowania kilku doborowych dzienników. 
Pierw sze koszta urządzenia możnaby pokryć 
zbiorowem zaciągnięciem  zaliczki w jednem  
z  zaliczkowych towarzystw kolejowych,, któ- 
raby drobnem r kwotami' "pórnUłu 'nfógfła być

umorzoną, a nie w ątpim y iż i urzędnicy po 
mniejszych stacyj usiłow ania te nader chęt 
nie by poparli.

Prócz miłego przepędzenia czasu czy 
teinie podobne wiele bardzo moralnych przy­
sporzyłyby członkom swym korzyści. B y­
łyby  to punkta  zborne, za pomocą których 
urzędnicy kolejowi wzajemnie by się pozna­
wali i węzłem koleżeństwa się łączyli —  tu 
wentylować by można wszelkie kw estye i 
stosunki służbowe i pryw atne urzędników, 
tu  w niekrępowanej dyskusyi ścierałyby 
się zdania jednych i drugich, ztąd wyjść 
by m ógł niejeden projekt napraw y złego, 
tu w yrabiały  by się opinie o kolegach , co 
do charaKteru i zdolności u rzędow ych , 
i w pływ ałyby niezawodnie na opinię i za­
patryw anie się dyrekcyj przy obsadzaniu 
poszczególnych posad, —  za pomocą tych 
czytelni usunięta by być m ogła dziwna 
zaiste anomalia, nieprzypuszczania młodszych 
urzędników do tow arzystw a starszych i sze­
fów biur, którzy ostentacyjnie od obcowania 
z młodszymi kolegami się usuwają.

N aw et w służbowym względzie czy­
telnie te wiele dobrych w ydałyby owoców, 
gdyż prace techniczne i w arstatow e, admi- 
n istracya i m anipulacya kolejow a dalekiem i 
są jeszcze od doskonałości, a w ątpić nie 
m ożna, iż przy swobodnej wym ianie zdań 
i zespolonych siłach nie jednaby zbaw ienna 
myśl powstała.

Rzucając k ilka  tych luźnych uwag, 
mamy n adz ie ję , iż znajdą się ludzie dobrej 
woli i czynu, którzy p ro jek t nasz urzeczy­
w istnią , lub przeszkody i w ątpliw ości swe 
bez ogródek nam wyłuszczą. Z. A.

Nocna służba.

(Dok.). N iepowiedzieliśm y za wiele, 
nazyw ając służbę nocną torturą. —  Niepoj- 
mie tego zapewne ten, komu po sześcio lub I 
ośmiogodzinnej pracy dziennej wolno oddać 
się spoczynkowi i w śnie błogim zapomnieć 
o wszystkich troskach i cierniach żyw ota .1 
niepojmie on co to za m ęka gdy człowiek! 
po całodziennej pracy, k iedy siły  jego  są! 
już nadwątlone, k iedy  ręk a  osłabiona opada | 
nogi drzą ze znużenia, powieK. do snu się 
zam ykają , k iedy cały organizm człow ieka ■ 
pragnie snu ożywczego, gdy w tedy o b o w ią -1 
zek zmusza go do czuwania, zmusza do w y­
rzeczenia się naturalnej liziologicznej potrze­
by sn u ; —  są to praw dziw ie męki T an ta la  | 
a ten tylko je  pojmie kto je  przebył w ży- \ 
ciu.— Bo gdyby to noc jedną, dwie, dziesięć j 
wreszcie, ale żyć tak  długie l a t a , la t dzie­
siątki być zniewolonym co drugą noc spę­
dzać bezsennie przy ciężkiej p ra c y , to że­
lazne zdrowie zniszczyć, najswobodniejszy J  

um ysł przygnębić musi.
A nocna praca urzędnika kolejowego 

nie je s t p racą ła tw ą , bo tak  ów urzędnik 
ruchu, k tóry  narażając się na wpływ y zmien­
nego pow ietrza na wichry i d eszcze , na 
mrozy i upały, musi w czasie nocnej służby 
uganiać pomiędzy toram i i parkiem  wozów

K O L E J O W I .

i baczyć na to by każdy ruch odbyw ał 
l się norm alnie wedle danych wskazówek, 
ja k  ów urzędnik k tó ry  m ając sobia powie­
rzoną kasę lub pakunki musi wytężać całą 
uw agę na to by niepow stał ja k i b rak  w ka- 

i sie lub ubytek w pakunkach, jak  wreszcie 
i ów telegrafista od którego uw agi i nale­
żytego zrozumienia telegram u zależy często 
zdrowie i życie wielu podróżnych — wszys ■ 
cy oni m ają tak i rodzaj piacy, k tóry  w y­
m aga skupienia, natężenia i zupełnej trzeź­
wości wszystkich zmysłów. A jest że tak a  
trzeźwość zmy słów możliwą przy nadmier- 
nem przeciążeniu urzędnika pracą, bo ja k ­
żeż często się zdarza że urzędnik nie co 
drugą noc, ale często, ja k  wielu kasyerów 
osobowych, każdą noc służbę pełnić je s t 
zmuszony.

N adm ienić tu także należy że człowiek 
pełniący służbę nocną potrzebuje należytego 
p o siłk u , albowiem bez takowego pracować 

! nie je s t w stanie, urzędnik kolejowy niema 
funduszów na tak i posiłek w czasie nocnej 

1 służby.
T ak  rząd, ja k  i przedsiębiorstw a p ry ­

w atne a naw et rękodzielnicy w ynagradzają 
pracownikom swoim nocną pracę osobno a 
ci ostatni w dwójnasób naw et tylko przed­
siębiorstwa kulejowe staw ią służbę nocną 

i z dzienną na równi i nieuznają za stosowne 
i  osobno jej w ynagradzać. —  powołując się 
na przepis instrukcyi k tóry  stanowi że: 
Każdy pełniący obowiązki przy kolei, obo­
wiązany jest na wezwanie przełożonego pe ł­
nić służbę w każdej gałęzi, —  ja k a  mu bę­
dzie wskazaną.

Przedsiębiorstw a kolejowe jednak  pod­
noszą z szczególną skw apliw ością tylko te 
ustępy ustaw  które  na  niekorzyść urzędnika 

1 zastosować się dadzą, te zaś nieliczne ustępy 
k tóre  urzędnika biorą w opiekę pom ijają 
z zasady. —  Jest bowiem dalszy przepis 
instrukcyi, k tóry  w kłada na  tow arzystw o 
kolejowe obowiązek osobnego w ynagradzania 
urzędników  pełniących obowiązki n a d z w y ­
c z a jn e .  —  Ni isądzimy żebyśmy postąpili 
niew łaściw ie zaliczają służbę nocną do obo­
wiązków nadzwyczajnych, p rosty  bowiem 
rozum nam  pow iada żc p raca w dzień je s t 
zwyczajnym obowiązkiem człowieka, noc 
zaś jest do odpoczynku, jeżeli zaś kto i w 
nocy pracuje, pełni obowiązek nadzwyczajny 
i powinien za to wedle powyższego prze­
pisu ustaw y osobno być w ynagradzany.

Często spotykam y się z zarzutem ta ­
kim : wszakże po nocy w służbie spędzonej 
macie cały dzień w olny; — niektórzy uw a­
żają to za szczególne dobrodziejstwo, za wy­
nagrodzenie pełnionego w nocy obow uzku 
nadzwyczajnego. My to jednakże musimy 
uważać jedyn ie  za konieczną przerwę w 
pracy, bo wszakżeż żadna siła  ludzka nie 
jest wstanie pracować bez przerwy, bez od­
poczynku, a ów wolny dzień po służbie noc­
nej, ma zastąpić urzędnikowi noc spędzoną 
bezsennie a żadną m iarą za wynagrodzenie 
nocnej służby uważanym być niemoże, tem 
bardziej że naw et nocy zastąpić nie je s t 
w sunie .

Jezeb bowiem komu niedasz jad ła  
przez 24 godzin, potem druga, dobę dasz
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niu pożywienia do s y ta , by go znowu p ó ź -, 
niej przez 2-1 godzin głodem morzyć —  i 
czyż jemu zastąpi owa obfitość ja d ła  jednej ■ 
doby, brak pokarm u przez dwie doby?' —  j 
nigdy,, ponieważ wszystkie funkcye fizjolo­
giczne mają tę w łaściwość że następują re ­
gularnie po sobie i niedają się odbyć na 
zapas, po straw iem u następuję łaknienie, po 
pracy potrzeba odpoczynku, a taksamn ja k  
na  całą dobę najeść się niemożna, tak  też 
i niemożna na zapas odpocząć by tym  za­
pasowym  odpoczynkiem znowu przez 24 
godzin bezustannie pracować.

W olny więc dzień po służbie nocnej 
następujący żadną m iarą jak o  spoczynek 
w ystarczający, jak o  dostateczne w ynagro­
dzenie za dostarczoną pracę nadzw yczajną 
uw ażany być nie może a ..urzędnicy kolejowi 
m ają wszelkie praw o domagać się by nocna I

ich służba w ten sposób uregulow aną została 
by urzędnik po każdej w służbie spędzonej 
nocy m iał dzień wolny i by tylko co trze­
cią noc do służby nocnej by ł u ż y w a n y ; by 
wreszcie za pełnioną w nocy służbę otrzy­
m yw ał osobne wynagrodzenie k tóre by wy­
nosiło co najmniej ty le ile on zwyczajną swą 
pracą na dzień zarobi.

To są najskrom niejsze żądania jak ie  
urzędnik kolejowy pod względem uregulo­
wania nocnej służby stawić może — a czas 
najwyższy by do takiego uregulow ania przy­
stąpiono, gdyż pod względem służby nocnej 
dzieją się nadużycia które prow adzą u rz ę d ­
ników do zupełnej ruiny zdrowia.

H ip  w R .

Korespondencya od Redakcyi.

P anu  S ir. p od an a nam  w iad om ość k w a lifi-  
kuje s ię  raczej dla p ro k u r a to r y i, je ż e li  j e s t  pra­
w d ziw ą : mog ,b y śm y  ją  u m ieśc ić  „yiko w  razie  
zu p ełn eg o  sp raw d zen ia  je j, w  p rzeciw nym  bow iem  
razie n iem ożem y brać o d p o w ied z ia ln o śc i na s ie ­
b ie  , —  prosim y porozu m ieć s ię  z nam i. —  P anu  
G. K .  P o w ia stk a : „Mój P rezydent"  d ru k ow an ą b yć  
n iem o że , n aprow adza b ow .em  o sob istośc i dotąd  
d zia ła ją ce  w  życ iu  publicznem , czeg o  u n ik a jm y : — 
przyzn ać jed n a k  panu m u sim y  n iep ośled n ą  zd ol­
n o ść  dó p isa n ia  pod ob nych  rzec zy  i przyjm ujem y  
ch ętn ie  inną prace pańską .

P an u  T. w  T . o d p o w iem y  lis to w n ie .

P an u  Z . A  J u ż  w ie m y  i d zięk u jem y.

O G O

Redakcya „Urzędnika'’ donosi interesowanym źe 
drugie poprawne, uzupełnione i znacznie powięk­

szone wydanie

IN S T R fK C f l
dla woźnych i wykonawców sądowych.

K a r o l a  S z u r k a  
je s t  ju ż  pod p rasą  i będzie zam aw iającym  rozesłane 

z końcem kw ietn ia  lub w m aju b. r.

Cena egzem plarza w raz  z opakowaniem i w y sy ł­
k ą  na koszt zam aw iającego, w ynosi 1 złr. 6 cnt. 
a.w.,-—kto chce otrzym ać egzem plarz pod opaską fra n ­
co za rew ersem  dopłaca 9 cnt.

Te w ładze i osoby które z powodu spóźnionego 
zam ówienia n ieo irzym ały  pierw szego w ydan ia  In siru k - 
cyi, o trzym ają zamówione egzem plarze w  arugiem  
w ydaniu .
Zam ówienia dalsze przyjm uje R edakcya „U rzędnika.”

N  I

Podpisani mamy zaszczy t donieść Sz. Publiczności, że 
z dniem 13 marca 1880 otw urzyliśm y

Handel Korzenny
przy ul, Lw owskiej, Nr 111 obok fotelu  Przem yskiego  

w  Przemyślu

pod K O T W I C Ą
k tó r y  za o p a trzy liśm y  w ja k  n a jśw ie ż sz e  to w a ry  n a  n a d ch o d zą ­
ce św ię ta , ja k o  to: W IN A  A U S T R Y A C K IE , W Ę G IE R SK IÓ . 
R E Ń SK IE  i F R A N C U Z K IE . D E L IK A T E S Y . OW OCE P O Ł U ­
D N IO W E , H E R B A T Y , RUM  B R E M SK I, W Ó D K I i L IK IE R Y  
w sz e lk ie g o  rodzaju, ta k  k ra jo w e ja k o  te ż  i zagran iczn e po  

u m ia rk o w a n y ch  cenach .
B ę d z ie  n aszem  staran iem  n a leży tą  ob słu g ą , rzete ln ośc ią  

i su m ien n ością , za sk a rb ić  so b ie  w z g lę d y  szanow nej P u b liczn ości 
i spodziev, am y s ię  że T a ż  poprze n asze  dobre ch ęci i za szczy c i  
nas w zg lęd am i sw em i.

U rządził śm y ta k ż e  w  lok alu  naszym

Pokói do śn adań
i u trzym ujem y za w sze  P IW O  P IL Z N E N SK IE  z brow aru m ie­
sz cza ń sk ieg o , k tó r e  w yp rzed a jem y  ta k  w e  w ła sn y m  lok alu  ja k o  
tćż  i do dom ów  n a  m iarę.

Z g łęb o k im  szacu nk iem
K. Dominikowski &  W. Bękner.
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Sdm inistraoya i Redakcya Nowin we Lwowie 
ul. Jagiellońska Nr. 4.

W łaśc ic ie le  i w y d a w cy  
Zegota C ł r * y b i ń s k i  i Aleksander Pilarski. 

R ed ak tor  

Tajleas* Romanowie*.

uinbunnniumury.niUiintiHuuiinur.rinnuinnnnniinitiin uun-mniuM u- [ u uiu

Najpiękniejsze sztuczne zęby i szczęki całe —

wprawia bez bolu pod ług  najnowszego am erykań­
skiego system u; ból zębów usuw a szybko za pom ocą 
środków  niezawodnych ; zanieczyszczonym zębom 
pow raca naturalną barw ę ; dziurawe zęby plom buje 

złotem, srebrem , cymentem i t p.

a r
lekarz rred., chir., akuszeryi i dyplom owany dentysta 
n a  W szechnicy W iedeńskiej, zamieszkały w Przemyślu 

w domu Schiiera.
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